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Stu nie­zwy­kłym godzi­nom
  
Roz­dział I


Posta­wie­nie pro­blemu


Eli­jah Baley za wszelką cenę sta­rał się opa­no­wać panikę.


Strach nara­stał w nim od dwóch tygo­dni, a nawet dłu­żej. Drą­żył go od
chwili, kiedy wezwano go do Waszyng­tonu i uprzej­mie powia­do­miono, że
otrzy­mał nowe zada­nie.


Już samo wezwa­nie do Waszyng­tonu było nader intry­gu­jące. Nie podano
żad­nych szcze­gó­łów – po pro­stu miał się sta­wić, a to jesz­cze pogar­szało
sprawę. Do wezwa­nia dołą­czono kartę podróżną na samo­lot w obie strony,
co było rów­nie paskudne.


Nie­po­kój budziła także pil­ność wezwa­nia, którą suge­ro­wał śro­dek
trans­portu, oraz myśl o samej podróży powietrz­nej. Ale na razie Eli­jah
potra­fił jesz­cze zapa­no­wać nad stra­chem.


Osta­tecz­nie podró­żo­wał samo­lo­tem już czte­ro­krot­nie. Raz prze­le­ciał nawet
nad całym kon­ty­nen­tem. Tak więc, choć podróż w powie­trzu ni­gdy nie była
przy­jemna, nie sta­no­wiła dla niego kroku w nie­znane.


Lot z Nowego Jorku do Waszyng­tonu trwać miał tylko godzinę. Samo­lot
wystar­tuje z pasa numer dwa, który jak wszyst­kie rzą­dowe pasy star­towe
był szczel­nie zamknięty, a komora wypro­wa­dza­jąca do atmos­fery otwie­rała
się dopiero wtedy, gdy maszyna osią­gała pręd­kość prze­lo­tową. Waszyng­ton
miał ich przy­jąć na pasie star­to­wym numer pięć, rów­nie chro­nio­nym jak
lot­ni­sko w Nowym Jorku.


Co wię­cej, Baley dosko­nale wie­dział, że samo­lot nie ma okien, w środku
jest rzę­si­ście oświe­tlony, a pasa­że­ro­wie liczyć mogą na wyśmie­nite
jedze­nie i wszel­kie wygody. Kon­tro­lo­wany przez radio lot prze­bie­gnie
gładko. Kiedy maszyna znaj­dzie się już w powie­trzu, nikt nie odczuje
nawet naj­lżej­szego wstrząsu.


Baley tłu­ma­czył to wszystko zarówno sobie, jak i swo­jej żonie Jes­sie,
która ni­gdy jesz­cze nie leciała i na samą myśl o tym ogar­niała ją
zgroza.


– Nie chcę, żebyś leciał samo­lo­tem, Lije – mówiła. – To sprzeczne z naturą. Czemu nie poje­dziesz drogą eks­pre­sową?


– Bo podróż zaję­łaby mi dzie­sięć godzin… – Baley zro­bił surową minę. –
Poza tym należę do poli­cji miej­skiej i muszę wyko­ny­wać pole­ce­nia
służ­bowe. W każ­dym razie tak długo, jak długo chcę mieć klasę C-6.


Na to nie było argu­mentu.


 


Baley zajął miej­sce w samo­lo­cie i natych­miast wle­pił wzrok w pasmo
tele­ga­zety, które prze­su­wało się powoli na ekra­nie umiesz­czo­nym na
pozio­mie jego oczu. Mia­sto było dumne z tej usługi: wia­do­mo­ści,
komen­ta­rze, arty­kuły saty­ryczne, kawałki edu­ka­cyjne, od czasu do czasu
bele­try­styka. Mówiło się, że któ­re­goś dnia tele­ga­zetę zastą­pią filmy,
ponie­waż jeśli pasa­żer będzie sku­piony na ekra­nie, łatwiej znie­sie
podróż i spo­wo­do­wany nią stres.


Baley wle­piał wzrok w prze­su­wa­jące się pasmo tele­ga­zety nie tylko po to,
żeby zająć czymś myśli, ale rów­nież dla­tego, że tak naka­zy­wał zwy­czaj. W samo­lo­cie oprócz niego było jesz­cze pięć osób (nie potra­fił się
powstrzy­mać i rozej­rzał się po kabi­nie), a każda z nich miała prawo do
wła­snego lęku i nie­po­koju.


Baley z pew­no­ścią czułby się dotknięty, gdyby ktoś obser­wo­wał go w chwili, kiedy tak bar­dzo się bał. Nie chciał, żeby czy­jeś oczy śle­dziły
zbie­lałe kłyk­cie jego pal­ców zaci­śnię­tych kur­czowo na opar­ciach fotela
czy plamy potu, które zosta­wiał na porę­czach, kiedy odry­wał od nich
dło­nie.


Ten samo­lot to tylko takie maleń­kie Mia­sto, mówił sobie. Ale nie
potra­fił zwieść samego sie­bie. Lewym łok­ciem doty­kał gru­bej na cal
ścianki ze stali. A za nią nic…


Cóż, tak naprawdę było tam powie­trze. Dla niego jed­nak była to wyłącz­nie
pustka.


Tysiące mil powie­trza w jedną stronę. Tysiące mil powie­trza w drugą.
Mila powie­trza pod sto­pami.


Pra­wie miał ochotę popa­trzeć z góry na szczyty zagrze­ba­nych pod zie­mią
Miast, nad któ­rymi prze­la­ty­wali: Nowego Jorku, Fila­del­fii, Bal­ti­more,
Waszyng­tonu. Wyobra­żał sobie roz­le­głe, niskie kom­pleksy kopuł, któ­rych
ni­gdy nie widział, ale o któ­rych wie­dział, że tam są. Pod nimi, na
głę­bo­ko­ści mili i na sze­ro­kość dzie­siąt­ków mil w każdą stronę roz­cią­gały
się Mia­sta.


Nie koń­czące się, zatło­czone kory­ta­rze Miast. Miesz­ka­nia, kuch­nie
komu­nalne, fabryki, drogi eks­pre­sowe; wszystko wygodne, cie­płe,
napięt­no­wane zna­kiem czło­wieka.


A on tkwił w małym meta­lo­wym poci­sku, pośród chłodu pozba­wio­nego
kształtu powie­trza, i mknął przez pustkę.


Trzę­sły mu się ręce. Naj­wyż­szym wysił­kiem woli sku­pił uwagę na
prze­su­wa­ją­cym się przed oczyma pasku tek­stu. Zaczął czy­tać.


Nada­wano aku­rat opo­wia­da­nie o eks­plo­ra­cji Galak­tyki, któ­rego głów­nym
boha­te­rem był natu­ral­nie Zie­mia­nin.


Baley burk­nął coś poiry­to­wany i natych­miast wstrzy­mał oddech, prze­ra­żony
tym, że w tak pro­stacki spo­sób zmą­cił ciszę panu­jącą w samo­lo­cie.


Śmie­chu warte. Tylko w opo­wia­da­niach dla dzieci Zie­mia­nie pod­bi­jali
prze­strzeń kosmiczną. Eks­plo­ra­cja Galak­tyki! Dla Zie­mian Galak­tyka była
zamknięta. Zaj­mo­wali ją Prze­strzeńcy, któ­rych przod­ko­wie przed wie­kami
opu­ścili Zie­mię. Oni pierwsi dotarli do Świa­tów Zaziem­skich, zna­leźli
tam wyma­rzone warunki do osie­dle­nia się, ich potom­ko­wie zaś roz­po­częli
imi­gra­cję. Wyparli się Ziemi i swo­ich ziem­skich kuzy­nów. A ziem­ska
cywi­li­za­cja miej­ska dopeł­niła dzieła, zamy­ka­jąc ludzi w Mia­stach i odgra­dza­jąc ich ścianą lęku przed otwartą prze­strze­nią od powierzchni
ojczy­stej pla­nety, od farm i kopalń, któ­rymi od tej chwili zaj­mo­wały się
wyłącz­nie roboty.


Jeho­sha­phat! – pomy­ślał gorzko Baley. Jeśli nie podoba się nam taki
stan rze­czy, zróbmy coś. Nie mar­nujmy czasu na two­rze­nie bajek.


Ale nic nie można było zro­bić i Baley dosko­nale o tym wie­dział.


Samo­lot wylą­do­wał i pasa­że­ro­wie, nie patrząc na sie­bie, roze­szli się.


Baley zer­k­nął na zega­rek. Było jesz­cze wcze­śnie, więc posta­no­wił
naj­pierw odświe­żyć się i dopiero póź­niej ruszyć drogą eks­pre­sową do
Depar­ta­mentu Spra­wie­dli­wo­ści. Cie­szył się, że ponow­nie jest w Mie­ście.
Panu­jący tu gwar, gigan­tyczna, skle­piona komora portu lot­ni­czego, z któ­rej wybie­gały kory­ta­rze pro­wa­dzące na liczne poziomy Mia­sta,
wszystko, co widział i sły­szał, dawało mu poczu­cie bez­pie­czeń­stwa,
poczu­cie zamknię­cia w trze­wiach Mia­sta, w jego przy­tul­nym łonie. Opu­ścił
go już nie­po­kój i do peł­nego szczę­ścia bra­ko­wało mu tylko prysz­nica.


Żeby sko­rzy­stać z jed­nej z łaźni komu­nal­nych, nale­żało mieć kartę
pobytu, ale blan­kiet dele­ga­cji służ­bo­wej Baleya usu­nął wszel­kie
prze­szkody. Jesz­cze tylko ruty­nowe biu­ro­kra­tyczne czyn­no­ści,
przy­sta­wie­nie pie­czą­tek, imienne skie­ro­wa­nie do kabiny (z wyraź­nie
zazna­czoną datą, żeby nie było nad­użyć) i wąski pasek papieru z instruk­cją, jak tra­fić do wyzna­czo­nego miej­sca.


Eli­jah dzię­ko­wał losowi za to, że pozwo­lił mu znów doty­kać sto­pami
zwy­kłego chod­nika. Nie­mal dozna­wał roz­ko­szy, kiedy z nie­ru­cho­mego
chod­nika wcho­dził na ruchomy, który dojeż­dżał do drogi eks­pre­so­wej.
Wsko­czył lekko na ruchomą plat­formę i zajął miej­sce sie­dzące, do czego
upraw­niała go jego klasa.


Poza godzi­nami szczytu wszę­dzie było dużo wol­nych miejsc. W łaźni, kiedy
do niej dotarł, rów­nież zastał nie­wielu ama­to­rów kąpieli. Wyzna­czona
kabina lśniła czy­sto­ścią, w kącie stała sprawna pralka.


Kiedy już wyko­rzy­stał swój limit wody i wło­żył czy­ste ubra­nie, uznał, że
gotów jest wziąć się za bary z Depar­ta­men­tem Spra­wie­dli­wo­ści. Czuł, że
roz­piera go jakaś oso­bliwa radość.


 


Pod­se­kre­tarz Albert Min­nim był niskim, krę­pym męż­czy­zną o rumia­nej
twa­rzy, siwie­ją­cych wło­sach i lekko zaokrą­glo­nych kształ­tach. Roz­ta­czał
wokół sie­bie atmos­ferę czy­sto­ści i deli­kat­nie pach­niał toni­kiem. Jego
wygląd wyraź­nie świad­czył o dostat­nim życiu, jakie pro­wa­dził dzięki
hoj­nym racjom przy­słu­gu­ją­cym wyso­kim urzęd­ni­kom admi­ni­stra­cji.


Patrząc na niego, Baley czuł, że ma odra­ża­jąco zie­mi­stą cerę i jest
nazbyt kości­sty. Aż do bólu świa­dom był swych zbyt dużych dłoni, głę­boko
osa­dzo­nych oczu i ogól­nej nie­fo­rem­no­ści.


– Sia­daj, Baley. Palisz? – przy­wi­tał go kor­dial­nie Min­nim.


– Tylko fajkę, sir – odparł detek­tyw, się­ga­jąc do kie­szeni, a pod­se­kre­tarz scho­wał cygaro, które zdą­żył już do połowy wycią­gnąć z pudełka.


Baley w jed­nej chwili poża­ło­wał swo­ich słów. Cygaro zawsze było lep­sze
niż nic i powi­nien je przy­jąć. Wpraw­dzie po nie­daw­nym awan­sie z klasy
C-5 do C-6 przy­słu­gu­jące mu racje tyto­niu wzro­sły, ale nie mógł
powie­dzieć, że ma go w nad­mia­rze.


– Pro­szę, jeśli masz ochotę, pal – powie­dział Min­nim. Z ojcow­ską
cier­pli­wo­ścią cze­kał, aż Baley dokład­nie odmie­rzy por­cję tyto­niu i nabije fajkę.


– Nie znam przy­czyn, dla któ­rych zosta­łem wezwany do Waszyng­tonu, sir –
oświad­czył detek­tyw, nie pod­no­sząc oczu znad fajki.


– Wiem. – Min­nim się uśmiech­nął. – Zaraz ci wszystko wyja­śnię. Zosta­łeś
wyzna­czony cza­sowo do innego zada­nia.


– Poza Nowym Jor­kiem?


– W pew­nej odle­gło­ści od niego.


Baley uniósł brwi i obrzu­cił pod­se­kre­ta­rza zamy­ślo­nym spoj­rze­niem.


– Na jak długo, sir?


– Nie wiem.


Baley znał wszel­kie dodat­nie i ujemne strony takiego prze­nie­sie­nia. Jako
prze­jezdny mógł żyć w Mie­ście, w któ­rym nie miesz­kał, na tro­chę wyż­szej
sto­pie, niż pozwa­lała na to jego klasa. Z dru­giej strony jed­nak było
wąt­pliwe, żeby Jes­sie i ich syn Ben­tley rów­nież dostali zezwo­le­nie na
wyjazd. Nowy Jork natu­ral­nie zadba o jego rodzinę, ale Baley był
stwo­rze­niem udo­mo­wio­nym i takie roz­sta­nie wcale go nie bawiło.


Prze­nie­sie­nie ozna­czało też jakieś szcze­gólne zada­nie, co samo w sobie
było dobre, lecz nakła­dało na niego dużo więk­szą odpo­wie­dzial­ność niż
zwy­kłe funk­cje detek­tywa – a to już budziło lekki nie­po­kój. Kilka
mie­sięcy wcze­śniej Baley pro­wa­dził docho­dze­nie w spra­wie doko­na­nego w pobliżu Nowego Jorku zabój­stwa Prze­strzeńca, toteż per­spek­tywa podob­nego
zada­nia nie budziła w nim entu­zja­zmu.


– Mógłby mnie pan poin­for­mo­wać, dokąd pojadę? Jakie zada­nie mi
przy­dzie­lono? Poda mi pan jakieś szcze­góły?


Zasta­na­wiał się nad sło­wami pod­se­kre­ta­rza. „W pew­nej odle­gło­ści”
brzmiało bar­dzo zna­cząco. Kal­kuta? – roz­wa­żał. A może Syd­ney?


Min­nim wziął z pudełka cygaro i zaczął je z uwagą zapa­lać.


Jeho­sha­phat! – pomy­ślał Baley. Nabrał wody w usta. Nie chce mi nic
powie­dzieć.


Pod­se­kre­tarz wyjął cygaro z ust i przez chwilę kon­tem­plo­wał uno­szący się
z niego dym.


– Depar­ta­ment Spra­wie­dli­wo­ści wysyła cię z misją na Sola­rię.


Baley zasta­na­wiał się moment: Sola­ria – Azja, Sola­ria – Austra­lia…?


Nagle jak opa­rzony zerwał się z krze­sła i wykrztu­sił przez ści­śnięte
gar­dło:


– Ma pan na myśli jeden ze Świa­tów Zaziem­skich?


– Wła­śnie – odparł Min­nim, nie patrząc detek­ty­wowi w oczy.


– Ależ to nie­moż­liwe! – wykrzyk­nął Baley. – Prze­cież na żaden z nich
Zie­mia­nina nie wpusz­czą!


– Oko­licz­no­ści są takie, że wpusz­czą, wywia­dowco Baley. Na Sola­rii
popeł­niono mor­der­stwo.


Eli­jah wykrzy­wił usta w lek­kim, iro­nicz­nym uśmie­chu.


– Nie sądzi pan, że jak na naszą jurys­dyk­cję, to tro­chę daleko?


– Pro­szą nas o pomoc.


– Nas? Zie­mię? – spy­tał oszo­ło­miony Baley.


Nie wie­rzył wła­snym uszom. To było nie do pomy­śle­nia. Światy Zaziem­skie
mogły czuć do macie­rzy­stej pla­nety pogardę, w naj­lep­szym przy­padku
trak­to­wać ją pobłaż­li­wie. Ale zwra­cać się do niej o pomoc?


– Pro­szą Zie­mię o pomoc? – powtó­rzył.


– Zga­dzam się, to nie­zwy­kłe – przy­znał Min­nim. – Ale praw­dziwe. Chcą
włą­czyć do sprawy ziem­skiego detek­tywa. Zała­twiono to kana­łami
dyplo­ma­tycz­nymi na naj­wyż­szych szcze­blach.


Baley znów usiadł.


– Ale dla­czego ja? Nie jestem już młody. Mam czter­dzie­ści trzy lata. Mam
żonę i dziecko. Nie mogę opu­ścić Ziemi.


– Wybór nie nale­żał do nas, wywia­dowco. To oni pro­sili o cie­bie.


– O mnie?


– Wywia­dowca Eli­jah Baley, C-6, poli­cja nowo­jor­ska. Dobrze wie­dzą, kogo
chcą. Z pew­no­ścią wiesz dla­czego.


– Nie mam kwa­li­fi­ka­cji – upie­rał się detek­tyw.


– Oni sądzą ina­czej. Pew­nie dotarła do nich wieść o tym, jak upo­ra­łeś
się ze sprawą mor­der­stwa Prze­strzeńca.


– Musiało się im wszystko pomie­szać. Naj­wy­raź­niej ich zda­niem wyglą­dało
to o wiele lepiej niż w rze­czy­wi­sto­ści.


Min­nim wzru­szył ramio­nami.


– Tak czy siak, pro­sili o cie­bie, a my wyra­zi­li­śmy zgodę. Zosta­łeś
odde­le­go­wany. Wszel­kie doku­menty są gotowe i musisz jechać. Kiedy cię tu
nie będzie, twoja żona i syn przejdą do C-7, ponie­waż na czas misji
awan­so­wany zosta­jesz do tej klasy. – Umilkł i popa­trzył zna­cząco na
Baleya. – Jeśli upo­rasz się z zada­niem, zosta­niesz prze­nie­siony do C-7
na stałe.


Dla Baleya wypadki toczyły się zbyt szybko. To wszystko nie mogło być
prawdą. Nie mógł prze­cież opu­ścić Ziemi. Czy oni tego nie rozu­mieją?


– Co to za mor­der­stwo? Zna pan oko­licz­no­ści? – zapy­tał niskim gło­sem,
który jemu samemu wydał się obcy. – Dla­czego sami nie mogą się tym
zająć?


Pod­se­kre­tarz prze­kła­dał zadba­nymi pal­cami drobne przed­mioty leżące na
biurku. Pokrę­cił głową.


– Nie wiem nic bliż­szego o tym mor­der­stwie. Nie znam oko­licz­no­ści.


– Kto zatem wie coś na ten temat, sir? Chyba nie spo­dzie­wa­cie się, że
pojadę tam na ślepo? – I znów ten wewnętrzny głos: Prze­cież nie mogę
opu­ścić Ziemi.


– Nikt nie wie. Nikt na Ziemi. Sola­ria­nie nie puścili pary z ust. Na tym
wła­śnie polega twoje zada­nie: odkryć, co takiego jest w tym mor­der­stwie,
że aż muszą pro­sić Zie­mia­nina, by popro­wa­dził śledz­two. Zresztą to tylko
część two­jego zada­nia.


Baley był na tyle zde­spe­ro­wany, że odwa­żył się zapy­tać:


– A jeśli odmó­wię?


Odpo­wiedź oczy­wi­ście znał. Dokład­nie wie­dział, co zna­czy­łaby
dekla­sy­fi­ka­cja dla niego i, przede wszyst­kim, dla jego rodziny.


Min­nim jed­nak ani sło­wem nie wspo­mniał o dekla­sy­fi­ka­cji.


– Nie możesz odmó­wić, wywia­dowco – oświad­czył cicho. – Masz do wyko­na­nia
zada­nie.


– Dla Sola­rii? A niech ich pie­kło pochło­nie.


– Dla nas, Baley. Dla nas… – Pod­se­kre­tarz urwał i po chwili dodał: –
Sam wiesz, jaka jest pozy­cja Ziemi, a jaka Prze­strzeń­ców. Nie chcę
roz­wi­jać tego tematu.


Jak każdy miesz­ka­niec Ziemi, Baley aż nazbyt dobrze znał sytu­ację.
Pięć­dzie­siąt Świa­tów Zaziem­skich, z łączną popu­la­cją dużo mniej­szą niż
ziem­ska, osią­gnęło potęgę mili­tarną sto­kroć więk­szą niż macie­rzy­sta
pla­neta. Dzięki gospo­darce opar­tej na pracy robo­tów pozy­to­no­wych
poten­cjał gospo­dar­czy tych świa­tów w prze­li­cze­niu na jed­nego miesz­kańca
był tysiąc­krot­nie wyż­szy. A wła­śnie ilość ener­gii wytwa­rza­nej przez
poszcze­gól­nych miesz­kań­ców Świa­tów Zaziem­skich sta­no­wiła o ich potę­dze
mili­tar­nej, stan­dar­dzie życia, szczę­ściu i wszyst­kim innym.


– Jed­nym z powo­dów tej kon­spi­ra­cji jest chęć trzy­ma­nia nas w nie­wie­dzy.
Dokład­nie tak: w nie­wie­dzy. Prze­strzeńcy znają nas od pod­szewki. Wysłali
dosta­tecz­nie wiele misji na Zie­mię. A my wiemy o nich tylko tyle, ile
sami nam powie­dzieli. Świa­tów Zaziem­skich nie tknęła dotąd stopa
Zie­mia­nina. Dopiero ty pierw­szy…


– Nie mogę… – zaczął znów Baley.


– …ją tam posta­wisz – dokoń­czył z naci­skiem Min­nim. – Masz
nie­po­wta­rzalną oka­zję. Udasz się na Sola­rię na zapro­sze­nie Prze­strzeń­ców
i wyko­nasz pracę, jaką ci wyzna­czą. Zdo­bę­dziesz przy tym mnó­stwo
infor­ma­cji uży­tecz­nych dla Ziemi.


Detek­tyw obrzu­cił pod­se­kre­ta­rza posęp­nym spoj­rze­niem.


– Czy to zna­czy, że mam zostać szpie­giem?


– To nie szpie­go­stwo. Nie musisz robić niczego poza tym, o co popro­szą
cię Sola­ria­nie. Masz mieć tylko uszy i oczy sze­roko otwarte. Obser­wuj! A po powro­cie na Zie­mię prze­ka­żesz wszel­kie infor­ma­cje spe­cja­li­stom,
któ­rzy prze­ana­li­zują je i wycią­gną wnio­ski.


– Czyżby kroił się jakiś poważny kry­zys, sir?


– Dla­czego tak uwa­żasz?


– Wysła­nie Zie­mia­nina na Świat Zaziem­ski jest rze­czą nader ryzy­kowną.
Prze­strzeńcy nas nie­na­wi­dzą. Mimo naj­lep­szych chęci i mimo że jadę tam
na ofi­cjalne zapro­sze­nie, mogę spro­wo­ko­wać jakiś mię­dzy­gwiezdny
incy­dent. Rząd Ziemi mógłby bez kło­potu odmó­wić… wystar­czy­łoby
oświad­cze­nie, że jestem chory. Prze­strzeńcy pato­lo­gicz­nie wręcz boją się
wszel­kich cho­rób. Gdyby dowie­dzieli się, że mam jakieś dole­gli­wo­ści, z pew­no­ścią sami by ze mnie zre­zy­gno­wali.


– Uwa­żasz, że pró­bu­jemy jakichś sztu­czek? – spy­tał Min­nim.


– Nie, ale gdyby rząd nie miał powodu, żeby mnie wysłać, bez mojej
pomocy wymy­śliłby jakąś wymówkę. Musi więc ist­nieć bar­dzo ważka
przy­czyna, która uspra­wie­dli­wia ryzyko takiego
zobacz-co-da-się-zoba­czyć.


Spo­dzie­wał się wybu­chu i był na niego przy­go­to­wany, ale pod­se­kre­tarz
obda­rzył go tylko zim­nym uśmie­chem.


– Nie musisz zwra­cać uwagi na rze­czy nie­istotne – stwier­dził i pochy­lił
się nad biur­kiem, przy­bli­ża­jąc twarz do twa­rzy Baleya. – Prze­każę ci
pewną infor­ma­cję, którą masz zacho­wać dla sie­bie. Nie wolno ci o tym
roz­ma­wiać nawet z innymi przed­sta­wi­cie­lami rządu. Nasi socjo­lo­go­wie
doszli do pew­nych kon­klu­zji odno­śnie do aktu­al­nej sytu­acji w Galak­tyce.
Ist­nieje pięć­dzie­siąt Świa­tów Zaziem­skich o bar­dzo niskim zalud­nie­niu i eko­no­mii opar­tej na pracy robo­tów. To potężne spo­łe­czeń­stwa, a ich
miesz­kańcy są zdrowi i dłu­go­wieczni. My nato­miast mamy pro­blemy z prze­lud­nie­niem, tech­no­lo­gicz­nie jeste­śmy zaco­fani, żyjemy krótko,
sło­wem, domi­nują nad nami. Sytu­acja jest nie­pewna.


– Taki stan rze­czy utrzy­muje się od dawna.


– Mówię o naj­bliż­szej przy­szło­ści. To kwe­stia stu­le­cia. My tego
natu­ral­nie nie doży­jemy, ale mamy prze­cież dzieci. Nie­ba­wem sta­niemy się
dla Świa­tów Zaziem­skich zbyt dużym zagro­że­niem, by pozwo­liły nam
prze­trwać. Na Ziemi żyje osiem miliar­dów ludzi, któ­rzy pałają do
Prze­strzeń­ców nie­na­wi­ścią.


– Prze­strzeńcy wyparli nas z Galak­tyki, prze­jęli nasz han­del, dyk­tują
rzą­dowi Ziemi warunki i trak­tują nas pogar­dli­wie. Czego się pan za to
spo­dziewa? Wdzięcz­no­ści?


– To prawda. Utrwa­lił się taki wła­śnie wzór. Bunt i jego stłu­mie­nie,
bunt i jego stłu­mie­nie… i w ciągu stu­le­cia Zie­mia może prze­stać ist­nieć
jako zamiesz­kany świat. Tak przy­naj­mniej twier­dzą socjo­lo­go­wie.


Baley nie­spo­koj­nie wier­cił się na krze­śle. Nie miał zamiaru kwe­stio­no­wać
opi­nii socjo­lo­gów i ich kom­pu­te­ro­wych ana­liz.


– Skoro tak przed­sta­wia się sytu­acja, czego pan się po mnie spo­dziewa?


– Musisz dostar­czyć nam infor­ma­cji. Zasad­ni­czą wadą naszych pro­gnoz
socjo­lo­gicz­nych jest zupełny brak danych o Prze­strzeń­cach. Opie­ramy się
wyłącz­nie na tym, co mówią nam ci nie­liczni z nich, któ­rzy do nas
przy­by­wają. A oni na okrą­gło chwalą się jedy­nie swoją potęgą. Jest ich
nie­wielu, lecz bar­dzo długo żyją i mają te swoje roboty. Gdzie są ich
słabe punkty? Może ist­nieje jakiś czyn­nik albo czyn­niki, które –
gdy­by­śmy je poznali i wyko­rzy­stali – pozwo­li­łyby nam powstrzy­mać
nie­uchronną kata­strofę. Coś, co pokie­ro­wa­łoby naszą akcją, zwięk­sza­jąc
szansę na ura­to­wa­nie Ziemi.


– Dla­czego więc nie wyśle­cie socjo­loga?


Min­nim potrzą­snął głową.


– Gdy­by­śmy mogli wysłać tam kogoś, kogo chcemy, uczy­ni­li­by­śmy to już
dzie­sięć lat temu, kiedy poja­wiły się pierw­sze wyniki badań
socjo­lo­gicz­nych. Ale dopiero teraz mamy pre­tekst, żeby pode­słać im
naszego czło­wieka. Pro­szą o detek­tywa, a nam w to graj. Detek­tyw jest
prze­cież rów­nież socjo­lo­giem, bo gdyby w swo­jej pracy nie opie­rał się na
doświad­cze­niu i prak­tyce, nie byłby dobry. A twoje akta dowo­dzą, że
jesteś dobry w swoim fachu.


– Dzię­kuję, sir – odparł odru­chowo Baley. – Ale co będzie, jeśli wpadnę
tam w jakieś tara­paty?


Min­nim wzru­szył ramio­nami.


– To już twój pro­blem i ryzyko poli­cjanta. – Lek­ce­wa­żąco mach­nął ręką,
uci­na­jąc w ten spo­sób wszel­kie dys­ku­sje. – W każ­dym razie, musisz
jechać. Usta­lono nawet czas odlotu. Twój sta­tek czeka.


Detek­tyw zesztyw­niał.


– Jak to „czeka”? Kiedy mam lecieć?


– Za dwa dni.


– W takim razie muszę natych­miast wra­cać do Nowego Jorku. Moja żona…


– Zaj­miemy się twoją żoną. Zda­jesz sobie chyba sprawę, że ona nie może
poznać szcze­gó­łów two­jej misji. Powiemy jej, że przez jakiś czas nie
będziesz się z nią kon­tak­to­wać.


– Ależ to nie­ludz­kie. Muszę się z nią spo­tkać. Prze­cież mogę ni­gdy już
jej nie zoba­czyć.


– To, co teraz powiem, zabrzmi rów­nie nie­ludzko – oświad­czył Min­nim. –
Nie­raz, peł­niąc obo­wiązki służ­bowe, ryzy­ko­wa­łeś, że wię­cej jej nie
zoba­czysz. Wywia­dowco Baley, wszy­scy musimy wypeł­niać nasze obo­wiązki.


Fajka Baleya zga­sła już przed dobrym kwa­dran­sem, ale on tego nie
zauwa­żył.


 


Nikt mu nic wię­cej nie powie­dział. Nikt nie znał szcze­gó­łów całej
sprawy. Kolejni urzęd­nicy poga­niali go tylko aż do chwili, kiedy na­dal w to nie wie­rząc, sta­nął u pod­nóża statku kosmicz­nego.


Rakieta wyglą­dała jak wyce­lo­wane w nie­biosa ogromne działo. W ostrym
powie­trzu odkry­tej prze­strzeni Baley dygo­tał z zimna. Nocny mrok
(któ­remu był wdzięczny) zamy­kał go ze wszyst­kich stron niczym czarne
ściany zbie­ga­jące się mu nad głową w mroczny sufit. Po nie­bie prze­wa­lały
się chmury, ale widok jasnej gwiazdy prze­zie­ra­ją­cej przez jedną z dziur
w obło­kach zasko­czył go, mimo że był już kie­dyś w pla­ne­ta­rium.


Odle­gła, maleńka iskierka. Obser­wo­wał ją z cie­ka­wo­ścią, pra­wie bez lęku.
Wyda­wało się, że jest cał­kiem bli­ziutko i nie ma żad­nego zna­cze­nia, a prze­cież wokół takich wła­śnie gwiazd krą­żyły pla­nety, na któ­rych
miesz­kali władcy Galak­tyki. Słońce rów­nież jest gwiazdą, myślał Baley,
tyle że dużo bliż­szą i świeci wła­śnie po dru­giej stro­nie Ziemi.


Wyobra­ził sobie nagle macie­rzy­sty glob jako kamienną kulę pokrytą
war­stwą gazu i wil­goci, oto­czoną ze wszyst­kich stron pustką, z wko­pa­nymi
płytko Mia­stami, które przy­cup­nęły nie­pew­nie mię­dzy skałą a powie­trzem.


Sta­tek oczy­wi­ście nale­żał do Prze­strzeń­ców; zresztą cała komu­ni­ka­cja
mię­dzy­gwiezdna znaj­do­wała się w ich rękach. Baley był już poza obrze­żem
Mia­sta. Dokład­nie go wyką­pano, ogo­lono i wyja­ło­wiono, by według
stan­dar­dów Prze­strzeń­ców nie przed­sta­wiał sobą zagro­że­nia i mógł wejść
na pokład ich statku. Mimo to wysłali mu na spo­tka­nie robota. Bali się
setek rodza­jów drob­no­ustro­jów cho­ro­bo­twór­czych żyją­cych w Mie­ście –
mikro­bów, na które Baley był odporny, ale które dla wycho­wy­wa­nych w cie­plar­nia­nych warun­kach euge­nicz­nych Prze­strzeń­ców sta­no­wiły śmier­telne
nie­bez­pie­czeń­stwo.


W noc­nym mroku maja­czyła masywna syl­wetka robota. Jego oczy pło­nęły
czer­wo­nym bla­skiem.


– Wywia­dowca Eli­jah Baley?


– Tak, to ja – odparł detek­tyw sła­bym gło­sem, czu­jąc, że jeżą mu się
włosy na gło­wie. Jako Zie­mia­nin na widok robota wyko­nu­ją­cego pracę
czło­wieka dosta­wał gęsiej skórki. Był oczy­wi­ście R. Daneel Oli­vaw, jego
part­ner w spra­wie mor­der­stwa Prze­strzeńca, ale to było coś innego.
Daneel był…


– Pro­szę za mną – ode­zwał się robot i pro­wa­dzący do statku szlak zalało
jaskrawe białe świa­tło.


Baley posłusz­nie ruszył za maszyną. Wspięli się po dra­bince, weszli do
rakiety i licz­nymi kory­ta­rzami dotarli do kabiny detek­tywa.


– To pań­skie miej­sce, wywia­dowco Baley. Pro­szę nie opusz­czać go w cza­sie
podróży – oznaj­mił robot.


Pew­nie, zapie­czę­tuj­cie mnie tutaj, pomy­ślał poli­cjant. Tak, żebym wam
nie zagra­żał.


Kory­ta­rze, któ­rymi tu dotarli, były opu­sto­szałe. Zapewne w tej chwili
roboty już je dezyn­fe­ko­wały. Robot, który towa­rzy­szył Baley­owi,
praw­do­po­dob­nie pod­dany zosta­nie grun­tow­nej kąpieli odka­ża­ją­cej.


– Tu ma pan wodę, a tam miesz­czą się urzą­dze­nia sani­tarne. Żyw­ność
dostar­czać będziemy suk­ce­syw­nie. A tu są ilu­mi­na­tory. Może pan nimi
ste­ro­wać z tablicy roz­dziel­czej. Teraz są zamknięte, ale jeśli życzy pan
sobie popa­trzeć w prze­strzeń kosmiczną…


– W porządku, chłop­cze. Zostaw je zamknięte – odparł Baley ogar­nięty
nagłym nie­po­ko­jem.


Zie­mia­nie zawsze zwra­cali się do robo­tów per „chłop­cze”, ale maszy­nom
naj­wy­raź­niej nie robiło to róż­nicy. Nie mogło robić. Ich reak­cje były
ogra­ni­czone i okre­ślane przez Prawa Robo­tyki.


Robot pochy­lił swój olbrzymi meta­lowy kor­pus w nie­udol­nym
naśla­dow­nic­twie peł­nego sza­cunku ukłonu i wyszedł.


Baley został sam w kabi­nie i zaczął ana­li­zo­wać sytu­ację. Osta­tecz­nie
sta­tek kosmiczny był dużo lep­szy niż samo­lot. Wnę­trze samo­lotu widział
od końca do końca, widział, jak mało jest tam miej­sca. Sta­tek kosmiczny
nato­miast był ogromny – było tu wiele pozio­mów, kory­ta­rzy i kabin.
Sta­no­wił minia­turę Mia­sta i Baley mógł w nim pra­wie swo­bod­nie oddy­chać.


Nagle roz­bły­sły świa­tła, a z gło­śnika dobiegł meta­liczny głos robota,
poda­jący szcze­gó­łowe instruk­cje, jak Baley ma się zabez­pie­czyć przed
skut­kami przy­śpie­sze­nia przy star­cie.


Pasy bez­pie­czeń­stwa napięły się, zadzia­łał sys­tem hydrau­liczny. Do uszu
Baleya dotarł odle­gły ryk sil­ni­ków napę­dza­nych przez mikro­re­ak­tor
pro­to­nowy i gwizd pru­tej przez sta­tek atmos­fery. Gwizd nara­stał, sta­wał
się coraz wyż­szy, aż w końcu po godzi­nie umilkł.


Byli w prze­strzeni kosmicz­nej.


 


Baley był kom­plet­nie odrę­twiały, miał wra­że­nie, że zna­lazł się w jakimś
nie­re­al­nym świe­cie. Kiedy mówił sobie, że z każdą sekundą oddala się o tysiące mil od Miast, od Jes­sie, wcale nie docie­rało to do jego
świa­do­mo­ści.


Dru­giego dnia (a może trze­ciego? – czas okre­ślać mógł wyłącz­nie na
pod­sta­wie przerw mię­dzy posił­kami i snem) odniósł dzi­waczne wra­że­nie, że
został prze­ni­co­wany. Trwało to zale­d­wie uła­mek sekundy, ale pojął, że
był to skok, owo cał­ko­wi­cie nie­po­jęte, nie­mal mistyczne natych­mia­stowe
prze­miesz­cze­nie się statku w nad­prze­strzeni o całe lata świetlne.
Kolejny zanik upływu czasu i kolejny skok, i znów zanik, i znów skok.


Baley wie­dział, że od domu dzielą go teraz dzie­siątki lat świetl­nych,
setki, tysiące.


Nie wie­dział dokład­nie ile. Nikt na Ziemi nie wie­dział, w któ­rej czę­ści
Galak­tyki znaj­duje się Sola­ria. Mógłby się o to zało­żyć. Pod tym
wzglę­dem Zie­mia­nie byli igno­ran­tami.


Czuł się prze­raź­li­wie samotny.


 


Kiedy odczuł pierw­sze skutki hamo­wa­nia statku, poja­wił się robot. Jego
posępne czer­wone oczy spo­częły na przy­trzy­mu­ją­cych Baleya pasach
bez­pie­czeń­stwa. Spraw­nie dokrę­cił nakrętkę motyl­kową i szybko zba­dał
wszyst­kie ele­menty sys­temu hydrau­licz­nego.


– Wylą­du­jemy za trzy godziny – oświad­czył. – Pro­simy, żeby pozo­stał pan
w kabi­nie. Pojawi się tu czło­wiek, który zabie­rze pana do miej­sca
zamiesz­ka­nia.


– Pocze­kaj – powie­dział Baley ner­wowo. Uwię­ziony w pasach, czuł się
cał­ko­wi­cie bez­radny. – O jakiej porze wylą­du­jemy?


– Według stan­dar­do­wego czasu galak­tycz­nego, będzie to…


– Do licha, cho­dzi mi o czas miej­scowy, chłop­cze. Czas miej­scowy.


– Doba na Sola­rii trwa dwa­dzie­ścia osiem koma trzy­dzie­ści pięć
stan­dar­do­wych godzin. Godzina sola­riań­ska dzieli się na dzie­sięć dekad,
a każda dekada ma sto cen­tad. Do portu dotrzemy o dwu­dzie­stej cen­tadzie
pią­tej dekady…


Baley poczuł nie­na­wiść do robota. Nie­na­wi­dził go za jego tępotę, za to,
że zmu­szał go do sta­wia­nia bez­po­śred­nich pytań, przez co ujaw­niał swoje
słabe punkty.


– Czy będzie to dzień? – spy­tał bez­na­mięt­nie.


– Tak, sir – odparł robot i opu­ścił kabinę.


A więc dzień! Będzie musiał sta­wić czoło nie chro­nio­nej niczym
powierzchni pla­nety w samym środku dnia.


Nie bar­dzo wyobra­żał sobie, jak to będzie. Oglą­dał powierzch­nię Ziemi ze
środka Mia­sta, cza­sami nawet wycho­dził na powierzch­nię – ale zawsze
ota­czały go ściany, więc mógł schro­nić się w ich bez­piecz­nym zaci­szu.


A teraz gdzie się schroni? Nie oto­czą go nawet ilu­zo­ryczne ściany
ciem­no­ści.


Ponie­waż jed­nak nie mógł ujaw­nić przed Prze­strzeń­cami wła­snych sła­bo­ści
– niech go dia­bli, jeśli to zrobi – wyprę­żył się w pasach, które
niwe­lo­wały skutki hamo­wa­nia, zamknął oczy i za wszelką cenę sta­rał się
opa­no­wać ogar­nia­jącą go panikę.


Zapraszamy do zakupu pełnej wersji książki
  
Tytuł ory­gi­nału: The Naked Sun
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